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P O W I E Ś Ć .

Przez  r o w y , w a ły  , obozu  z a s ie k i ,
Gdzie  paszcz tysiące śmiercią nakarm ione 
vVyziouu tylko czekały  z jć ż o n e ,
CLce m ocą  w łam ać  nigdy u iewstrzymany.

(Wallensztajn.)
W yprawa Rossyjan przeciw Turkom  r. 1790 

rozpoczęła się nowem i zwycięztwy. Po- 
tem kin, książę T auryjsk i, zdobył Izalfczę, 
a Suwarów, stojący naprzeciw  w ezyra pod 
Ib raiłow ein , zabierał sig do wzięcia sztur­
mem Izmaiłowa. Petersburg, uwiadomiony
0 szczęśliwych postępach swego w ojska, 
grzm iał od radości. Uczty narodowe i bale 
u dw oru , na których przepych i okazałość 
oho zdziwiały, szły boleją, obawianosie tylko, 
abv Cesarzowa, to słońce i bóstwo Rossyjan, 
która w tych czasach na zdrow iu często 
zapadała, ostatniem u, powszechnej radości 
przeznaczonem u festynowi, przez swoję nie- 
Lytność wdzięku nie ujęła. Wszystkie naj­
znakomitsze i najgodniejsze osoby Peters­
burga były tego wieczora na cesarskich po­
kojach zgromadzone. Zdawało się, jak gdy- 
dy posłannihi z najodleglejszych krain świata 
po to p rzyby li, aby w m arm urow ych, bla­
skiem złota bijących gmacliacii czarodziej­
skiego pałacu , przed  potężną Feją kolana 
swe iigięli. Widziałeś tam m undury wszy- 
stbich wójsk i dworów. Jakkolwiek bal ten 
p rzez tę  rozmaitość był świeinym, jednak­
że rzadka piękność kobiet dodawała mu naj­
większego urotm.Rzekłbyś, iż wszystkie Azyi
1 Europy kraje dla pozyskania jabłkaParysa 
wysłały swroje reprezentantki. Gdzie ty te 
rzadkich wzorów piękności o pierw szeństw o

walczyło, trudny  tam był zaiste sąd i w ybór 
dla największego znawcy. Śród tego świet­
nego zgromadzenia spostr>zedz można b ,ło, 
ze dwóch mężczyzn stojących u okna, p rzy­
patryw ało się damom z największą uwagą.

Jeden z nich byłto młody człowiek, oficćr 
od inzynijerów , jenijalnej tw arzy, pięknego 
w zrostu i szlachetnej postawmy; miał na sobie 
m undur arm ii rossyjskiej. D rugi zaś miał 
la t około czterdzieści, był ostrych i ruch li­
wych rysów  tw a rz y , której nos w kształt 
krogulca mocno zakrzywiony, osobliwszego 
w yrazu nadawał. Postaw7a jego nie była by- 
najmniój wojskowa, jednakże po jego szkar ■ 
łatnym, złotem haftowanym m undurze po­
znać można było, iż dojahiegoś europejskiego 
wojska należy. Toczyli oni rozmowę w ię- 
zyku francuzkim ; pierwszy zaryw ał nie­
mieckim , drugi zaś włoskim akcentem.

»Jakże się wćpanu podobają te piękności 
ta ta rsk ie?« rzeM  ostami , co okazywało , 
że o tein  już przez czas niejaki rozmowę 
wiedli. Ile było widać, zapytanie to nie po­
szło wT smak młodemu oficerowi. Spuścił 
wzrok w ziemię i nic nie odpowiedział. 
Co ujrzawszy drugi, odm ienił tok rozmowy. 
>>Byłobyto fila mnie wielbieni nieszczęściem, 
gdyby Cesarzowa obecnością swoją balu tego 
nie zaszczyciła !« rzekł jakby od niechcenia.

»Czy wćpan już w idziaieś Cesarzowe?* 
zapytał mło Izm niec, lecz jak się zdawało, 
jedynie tylko dla przedłużenia rozmowy.

»A ju ż c i!« odrzekł drugi. »Miałem listy 
zalecające z T urynu  , Neapolu i w ielu in­
nych dworów7; M ouarchini przyjęła mnie 
bardzo łaskawie. Jak powiadam, radbym ją 
był jeszcze w idział, zanim do aruńl po­
w rócę bić się z Turaaml.«



Talio ?>< rzek ł młody m ężczyzna, >nvćpan 
zamyślasz być uczestnikiem teraźniejszej 
na Turków  w ypraw y ?«

»Nie inaczej! chce służyć jako ochotnik;* 
odrzekł tenże jakby od niechcenia. Wziąłem 
dymissyjg z wojska rzeczypospolitej Genueń­
skiej , a jak wćpanu wiadom o, żołnierz ko­
chający swoje rzemiosło slaje się niespokoj­
nym, skoro gdzie działa zagrają. Usłyszaw­
szy, że się wojna na nowo rozpoczyna, po­
starałem  się o listy zalecające i jestem  tutaj. 
Ale nie jestże to rzeczą zabawną,* dodał 
mówiący, >>że już praw ie od godziny z sobą 
mówiemy, a jeden drugiego jeszcze nie zna. 
Jestem  major Manzoni.*

»A ja Stainhal, porucznik od inżynijerów,* 
odrzekł młodzieniec skłoniwszy się.

/Zaraz to sobie pom yślałem , żeś wćpan 
nie Rossyjaninl Na pierw sze już w ejrzenie 
miałem cie za .Niemca.*o

»Ród mój wiodę ze Szwajcaryi,* rzekł 
m łody mężczyzna. vOjciec mój był lekarzem, 
baw ił po śmierci matki mojej na Woło- 
szczyznie i trudn ił sie kunsztem swoim. 
Mało sobie owe przypominam czasy, sześć 
lat wtedy liczyłem, kiedym go utracił. Pewna 
dama wzięła innie w opiekę i z nią przy­
jechałem  do Petersburga. Zawód wojskowy 
by ł mojem przeznaczeniem. Nie dawnemi 
czasy umarła moja opiekunka. Na śm iertel- 
nem  łożu poleciła mnie naszej łaskawej 
M onarchini, a ta rozkazała mojemu naczel­
nikow i , aby mnie dziś na balu jej przed­
staw ił; ale jak się zdaje, to szczęście mnie 
ominęło, a posłuchanie w niepamięć pójdzie.* 

»Więc będziesz o inne prosił,*  odrzekł 
M anzoni.

/Byłobyto wielką zuchwałością z mojej 
strony.*

>dtlohy na to uważał,* odrzekł W łoch 
z żywością. ^Szczęście jest kob ietą , które 
tylko śmiałemu sprzyja.*

»To praw da, z tern wszystkiem nie w ie­
działbym— «

»0 co prosić?* przerw ał tenże z uśmiechem. 
»Mój Boże! O pierwsze lepsze. O pierw szy 
stopień, na p rzyk ład , o przeniesienie do 
sztabu jeneralnego i tam dalej.«

Wszakbyto była zarozumiałość w  najwyż­
szym stopniu,* rzekł S tainhal, taką mową 
zdziwiony.

»0, to pewna, gdybyś wćpan oto nieśmiało 
i pokornie prosił. In żyn ije r, który się zna 
na swojej rzeczy , wszędzie dla siebie miej­
sce znajdzie. Idę o zak ład , że gdybyś na 
przykład dzisiaj w ziął dymisyję, i udał się 
za Dunaj, nie m inęłoby cztery tygodn ie , a 
jużbyś u w ezyra miał stopień zaszczytny. 

>>Co? u Turków!* w ykrzyknął Stainhal. 
»Quevoulez-vous?  I czemuż nie?« odrzekł 

Manzoni. >;Albożto wćpan Rossyjaninem ? 
Alhożto Rossyja jest całym światem ? Żoł­
nierz szuka szczęścia, gdzie mu świeci.* 

>-Nie mówiłześ wćpan przed chwilą , iż 
chcesz być uczestniniem wojny przeciwko 
Turkom  ?« zapytał Stainhal zdziwiony.

j-Prawda,« odrzekł M anzoni obojętnie. 
>;Teraz mi tak wypada. Turek czy Ros- 
syjanin, wszystko dla mnie jedno! Cóż 
mnie obadwaj obchodzą? Chciałbym przy­
patrzyć się teiim tańcowi. Troiła ło u t ! Jak 
mi się za kołnierz wody naleje, znowu do 
domu pow rócę: do Genewy, Wenecyi, albo 
w inne stronę. Jak mówiłem mon ami, by ł­
byś dziecinnym , gdybyś z takich rzeczy 
skrupuł sobie czynił; tym sposobem młody 
człowiek nigdy szczęścia nie zrobi. Obchodzi 
mnie los w ćpana, chciałbym go wziąć n ie­
jako w moję opiekę, a ręczę za to ,  iż 
dobrze na tern wyjdziesz.*

>,M ości majorze, nie wiem zkąd sobie na tę 
łaskę zasłużyłem,* rzekłStainhal pomieszany.

»Drobnostka mon cher, nie ma o czćm 
mówić,* p rzerw ał Manzoni. »Czemżeby się 
różnili starsi od m łodych , jeżeli nie do­
świadczeniem! Jednakże starsi wymagają 
także czegoś, a tern jest, otwartość. Dla tego 
pozwól mi wćpan jedno zapy tan ie , ale n ie 
bierz mi go za złe. Czujesz się wćpan być 
biegłym w trudnym  i szćrokim zawodzie 
inżynijerstw a ?«

»Pochlebiam sobie, żem się czegoś na­
uczył i mam zaufanie mego przełożonego,* 
odrzekł Stainhal skromnie.

»W ierze w ćpanu , a naw et jestem  o tem 
p rzekonany ,« odpowiedział M anzoni vypa- 
trzyw szy się w młodego mężczyznę. »Czy 
nie chciałbyś wćpan należćć do w ypraw y ?«

»Byłobytonajgorętszćm mojem życzeniem!* 
rzek ł Stainhal.

»Któż je st wćpana naczelnikiem?* za­
pytał Manzoni.
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»Jenerał N*; ten o to  słuszny mężczyzna, 
który tam z dwiema damami rozm aw ia,« 
odrzekł młodzieniec.

»Macie zapewne wielu oficerów w sztabie 
jeneralnym  księcia Potemkina?* zapytał 
Manzoni.

»Tak jest!* odrzekł młodzieniec. »Jednak­
że jeszcze dwócłi w miejsce pod Izakczą 
ranionych wysłać tam zamyślają.*

»Czv znany jest wćpanu sposób wojowa­
nia z Turkam i ? Czy uczyłeś się sztuki ob- 
lę znicz ej gruntow nie ?« rzekł major.

»Raczysz sobie żartować,* odezwał się Stain- 
hal z uśmióchem. wRtóryz oficer korpusu in- 
żynijerów  nie stara się być biegłym w tej 
sztuce; wszak ona jego zawód stanowi.«

»Pravvda, zapomniałem I to rzecz oczewi- 
sla;« odrzekł M anzon i, jak gdyby od n ie­
chcenia. >,'Jeszcze jedno zapytanie, ale proszę 
się nićm nie urażać, czynię to jedynie z przy- 
cliylności ku osobie je g o : gdybyś wćpan 
przekonał się, źe mu tu  szczęście nie służy, 
a świetniejsze gdzie indziej otw orzyły się 
w idoki, czybyś odważył się opuścić służbę 
w wojsku rossyjskiem?«

»lJla czegóż nie ?« odrzekł młodzieniec, 
nie kładąc na tę odpowiedź żadnej wagi. 
»Jestem cudzoziemcem.*

»Uobrze więc!« p rzerw ał major; wziąwszy 
młodzieńca za rękę. »Sprzyjam wćpanu.Któż 
w ie, może będę m ógł być pomocnym, ale 
żądam, abyś zaufał mężowi znającemu świat 
z doświadczenia. A teraz a r e o o i r !  Spodzie­
wam się , ze się jeszcze zobaczymy.* To 
mówiąc ścisnął młodzieńca za reke i od- 
szedł, a StainJial postrzegł w krótce, że ten 
sam Włoch, który dopieroco go opuścił, zbli­
żył sie do jenerała, którego m u przed chwilą 
jako naczelnika inżynierów  wskazał.

»Słusznie mówił, bardzo słusznie 1 Trzeba 
tu  inaczej zakierować sobą. Oby mi tylko 
nieba sposobność nadarzyły, a starać się będę 
pokazać, co umiem!...* Gdy to młody oficer 
rzekł sam do siebie, tymczasem w  sali po­
wstało wielkie poruszenie. Muzyka zamilkła, 
rozw iązały się koła tańcujących, szmer p rze ­
biegał zgromadzenie i wszystko zdawało się 
zapowiadać jakówyś nadzwyczajny wypadek. 
Trąby i kotły zagrzmiały; wszystkich oczy 
zw róciły się ku wyższej części sa li, gdzie 
tłum  obecnych spieszno się rozstąpił i wolny

przechód zrobił. ^Cesarzowa! Cesarzowa?* 
dały się zewsząd słyszeć głosy i wszyscy 
spojrzeli ku podwojom.

A w tem  weszła do sali dama majestatycz­
nej postaci, jakby na M onarchinią zrodzona, 
w  skromnym,lecz smakownym ubiorze, ozdo­
biona gwiazdą i szeroką wstęgą orderow ą, 
prow adzona pod ręką od bardzo pięknego 
mężczyzny, a za nią wszedł świetny orszak 
płci obojej, w  stroju galowym. Godność ma­
jestatyczna czoła, jenijalność d u ch a , który 
z jej oczu przem aw iał, spraw iły na mło­
dzieńcu wielkie wrażenie. Dyplomaci róż­
nych dworów, urocze damy z różnych Juri­
jó w , w wojnach posiwiali naczelnicy, po- 
słannilu ze Wschodu w turbanach i z broda­
m i, wszyscy, a wszyscy mieli ten  zaszczyt 
mówić koleją z M onarchinią, a na tw arzy 
każdego malowała się radość i duma, gdy mu 
Cesarzowa łaskawćm skinieniem rek i alboCi
łebkiem pochyleniem głowty znak dała do 
odejścia. To widząc młody oficer, nie miał 
już tak wielkiej obawy mieć posłuchanie 
u  M onarchini, jednakże nie mógł pojąć śmia­
łości M anzoniego, który się umyślnie ku 
M onarchini tali blizko przez natłok p rze­
cisnął, aby od mej spostrzeżonym został. 
Kie długo trwało, a Stainlial ujrzał, że ma­
jora M anzoniego do Cesarzowej wezwano. 
Katarzyna rozmawiała z nim przez chwilę, 
i jak się zdawało, bardzo łaskaw ie; po n ie­
jakim czasie postrzegł Sleinhal także swojego 
naczelnika przed M onarchinią. Ponieważ ju ż  
tak wiele osób było przedstawionych Cesa­
rzowej, nasz oficer stracił nadzieje, aby miał 
to szczęście mówienia z nią tego wieczora; 
aż oto razpm, adjutant Cesarzowej zbliża się 
do niego i pyta: »Czy wćpan jesteś porucznik 
Tedor Mikołajewicz S ta in b a l?  Cesarzowa 
rozkazała, abyś z nią mówi},*

Tym  niespodzianym rozkazem był Stain- 
łial jakby od p iorunu rażonym. Zbladł i 
praw ie bez zmysłów szedł za adjutantem . 
Stanął przed M onarchinią, od której być po­
strzeżonym już dawno sobie życzył. A skon> 
Cesarzowa przenikliwym swym wzrokiem 
na niego spojrzała, u c z u ł, ze mu krew  na 
tw arz wystąpiła, i byłby niezawodnie całą 
swoje przytomność u trac ił, gdyby nie byl 
spostrzegł, że oko dostojnej tej damy życz­
liw ie do niego przemawiało.
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•Moja poczciwa Dujardina zaleciła m l ciebie 
na swojem łożu śm ierte lnem , Fedorze Mikolaje- 
wiczu," rzekła Cesarzowa. »Naczelnik twój, jenerał 
N* dat mi o tobie dobre świadectwo , a przeto 
cieszy m ole  to, że m am  sposobność wywyższenia 
cię na stopień pierwszego porucznika.®

•Najjaśniejsza Pani —  ta łaska —* rzekł zm ie ­
szany Fedor.

»Jestem pewna, ze się jej zawsze godnym oka­
żesz !« rzekła Monarchini łaskawie. »Jak słysza­
łam , nabyłeś wiele wiadomości w twoim zawodzie, 
a mianowicie w sztnce oblęzniczej, przezco masz 
piękną przyszłości przed sobą «

»;śtarałem się ile mojej możności o jakikolwiek 
postęp w m oim  zakresie.«

vjcsteś sk rom nym , a ja  to lubię I« przerwała 
Katarzyna. sJednakże młody mężczyzna starać sie 
powinien na polu doświadczenia złożyć dowody 
swojej nauki. Sam twój naczelnik nie wiedział 
o tein , żeś wojnę turecką przedmiotem swojej 
pracy uczynił. Dopiero major Manzoni,* tc mówiąc 
zwróciła się Cesarzowa do tegoż, który usłyszaw­
szy wymienione swoje nazwisko , zbliżył się ku 
n ie j ,  opowiedział m i,  żeś napisał wyborną roz­
prawę o sztuce oblęzniczej , a mianowicie tyczą­
cej się wojny z Turkami."

• Miałem sobie za powinność, Najjaśuiejsza Pani. 
nadmienić o tej jenijalnej pracy;* odrzekł Man- 
zoni. »W młodych latach moich zwidzałem kilka­
krotnie kraje tureckie, znana wszystkie tameczne 
s tosunki, a chociaż inżynijerslwo nic jest bronią, 
pod którą służyłem , mogę jednak tyle solne po­
chlebiać , iż nie omylę się w zdaniu , jeżeli po­
w iem , iż dotychczas w żadnem piśmie tego ro­
dzaju nic się tak gruotownego nie pojawiło, jak 
ju ż  okazuje wstęp do rozprawy, którą porucznik 
Stainhal rozpoczął, i do której plan już ułożył.* 

•Jestżeś wćpau tego zdania majorze, iż w teraź­
niejszej wojennej wyprawie wielkąby Fedor Milto- 
łajewicz w swojćm ukształceniu oduiósł korzyść, 
gdyby do niej uależał?" zapylała Cesarzowa łaskawie.

»Jnk największą?" odrzekł Manzoni z pośpie­
chem. »Navvet jestem przekonany , iż przy swo­
ich wiadomościach mógłby w sztabie jenernlnyin 
arm ii naszej bardzo być użytecznym.*

sSłuchaj w ćpan : Porucznika inżynijera Stainhal 
przeznaczam do joneraluego sztabu hrabi Suwa- 
rowa Rumióskoj , i ma się jutro już  udać na 
miejsce swojego przeznaczenia 1" rzekła Cesarzowa 
do adjutanta, lttóry skłoniwszy się z uszanowaniem, 
zapisał rozkaz do pugihresa. •Spodziewam sie, iż, 
się okażesz godnym mojej łaski , Fedorze lYiiko- 
łajewiczu,« rzekła Cesarzowa łaskawie do mło­
dzieńca. Stainhal chciał jćj złożyć swoje po­
dziękowanie, lecz Cesarzowa, uwolniwszy go ski­
nieniem r ę k i , odwróciła się do jednej osób 
swojego orszaku.

i> ftlaszallah! szczęście wćpana idzie jalt rakieta 
w górę 1" rzekł Manzoni do Stainhala, gdy znowu 
obadwaj stanęli pod oknem.

•Bądź wćpan przekonanym o mojej najgoręt­
szej wdzięcznościI" rzekł Stainhal rozczulony i 
ścisnąwszy rękę majora. »Lecz przez, Boga 1* do­
dał, »dotąd jeszcze na tę myśl drze z przestrachu! 
A gdyby też Monarchini kazała była sobie przed­
łożyć plan wzmiankowany?"

•Z.kąd znowu 1 Kobieta miałaby się zajmować 
planem wojennym? alboź się ona zna na tćm ?"  
zawołał Manzoni w głos się roześmiawszy. »A po­
tem, gdyby i do tego było przyszło l To prawda, 
iż w takowym razie byłoby trochę kręto koło 
n a s , olebyśmy przecież w jakiś sposób zaradzili 
Sobie; usiadłszy obadwa do stolika, bylibyśmy ta n  
b ien  que m ai przecież cośkolwiek uapisali."

• Przyłożę wszelkiego starania, abym wypracował 
plan , o -lttórym wćpan przed Monarchioią przez 
grzeczność cokolwiek za spieszno nadmieniłeś I*

vUiable!«  odrzekł Manzoni z szyderczym uśmie­
chem , masz tak lękliwe su m ie n ie , jak gdybyś 
dopiero dziś był bierzmowany I Jesito dla wćpana 
prawd/iwem szczęściom, ześ sobie przy dyploma 
tyce lub u dworu służby nie obrał, bo byłbyś nie­
ustannie na sumienie chorowali Z tum wszystkiem 
słusznie wćpan czynisz, że chcesz to małe wy­
kroczenie istotną zasługą wynagrodzić; toż samo i 
m ojem  jest przedsięwzięciem. Ale m ó w m y  o czćm 
iunem. Wćpan jedziesz do Suwarowa, a to właśnie 
i mojem  przeznaczeniem. Sam  prosiłem o to. 
C’est une crdne , chytryto lisi Radbym go poznał 
pośród wójsk jego , i cieszę się ju ż  naprzód , że 
będę miał tę sposobność. A  propos ! Wszak m o ­
żemy razem  tę podróż odbyć. Cóż wćpan na to^ 
Ja  m am  podorożne, a wćpan także; każdy 7 nas 
da swoje pocztowe konie do jednego powozu, a 
jak wiatr polecimy 1 Co się tycze wygód w po­
dróży, zostawto wćpan mojem n staraniu; o niczem 
nie zapom nę; z mojego w orka, to się rozumie. 
Jes tem  właśnie przy pieniądzach, a skąpstwo nie 
jest moją cnotą... Proszę bardzoI nie przyjmuję 
żadnej wymówki. Wiem ja  z doświadczenia, że gażą 
porucznika nie można głośno dzwouić 1 Wćpan 
jesteś moim gościem podróżnym. Juzem  sobie 
raz zamierzył być m u opiekunem  i mentorem, 
jakoż nie ustąpię od tego. Lubię młodych ludzi, 
a będąc wesołego hum oru i żywego tem peram entu , 
z nich sobie wybieram przyjaciół.*

Gdy Fedor za tak uprzejm e oświadczenie m a­
jorowi serdeczną złożył podziękę, rozstali się z Sobą, 
umówiwszy się wprzódy, o której godzinie naza­
ju trz  udać się mają na miejsce przeznaczenia swego.

Przyszedł c/as wyjazdu, a Fedor przybywszy do 
pomieszkania majora , zdziwił się nie m a ło ,  że 
już wszystko do podróży zastał przysposobionym. 
VV kilku godzinach już siedzieli obadwaj w sankach,
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i puścili alf w podróż ku  Dunajowi. Nigdy jeszcze 
Fedor tali przyjemnej nie miał podróży. P o ­
znał on w swym towarzyszu człowieka , którego 
z  każdym dniem bardziej poważał i kochał. Ma- 
z o n i  będąc zawsze wesołego hum oru  , opowiadał 
m u  o swoich miłosnych i wojenny ch przygodach, 
a Fedor słuchał go z największą ciekawością. 
Czegotcż on się w świecie nie napatrzyli czego 
nie dozuał i me użył! Zwidził on Francyję, T u r -  
cyje, Włochy, a wszystkie te kraje znał doskonale. 
Znał ich obyczaje, sposób życia i wszelkie roz­
kosze. Moznaż się dziwić, że naszemu Fedorowi, 
w towarzystwie tak wesołego przyjaciela, przyje­
mnie czas upływał ? Zastanawiało go to wpraw­
dzie , iż czasem z ust swojego przyjaciela słyszał 
zasady' które >ię niekoniecznie z prawidłami su­
rowej moralności zgadzać zdawały, ale tern go 
uniewinniał , iz człowiekowi światowemu tego 
za złe brać nie można.

Piorunem szła ich podróż, leszcze mieli tylko 
pól dnia jazdy do rossyjskiego obozu, który twier­
dze turecka Izmaiłow w oblężeniu trzymał. Stain- 
ha l płonął z niecierpliwości jak  najprędzej stanąć 
na miejscu. T ę  długą podróż skracały m u tylko 
wesołe i ciekawe opowiadania Manzomego. Oko­
lice, przez które przejeżdżali, były bardzo smutne, 
nie miały żadnych wzgórzów , i jak  w tej porze 
roku, były śniegiem pokryte; gd?‘e niegdzie tylko 
ujrzeć można było n iesch ludue, ubogie wioski , 
albo czasem jaki lasek brzozowy. Po grzązkich, 
prawie przepaścistych gościńcach, które od za­
przęgów artyleryi jeszcze bardziej popsułem! zo­
stały , zbliżali się nasi podróżni do koc/.owiska 
armii, Z różnych stron ściągały się kolumny; wio­
ski przepełnione b y ty  kawaleryją, w różnych kie­
runkach  biegły ordynansy, albo oddziały Kozaków. 
Najdalej w przeciągu jednej godziuy można juz 
było stanać w obozie , albowiem juz  widać było 
rozłożonych ognisk wijące się dymy, po za litóre, 
jakby pi zez szarą m g łę , błyskały meczety Izraai- 
łowa i świeciły pozłacanemi pół-księżycami ozdo­
bione szczyty minaretów.

»Już moje konie ustały, juz  im i batóg nie po­
może l« rzekł zwoszczyk. »Musimy im z pół 
godziny dać wytchnąć , a gdy się napiją i cokol­
wiek popasą, znowu sił nabiorą i żywiej pociągną.*

»D obrze , mój przyjacielu,4 odrzekł Manzoni. 
»Trzeba chcąc nie chcąc pójść za twoją radą. Ale 
zjedź na bok z gościńca; tam oto widzę na ustroniu 
llarczme. Bardzu w ą t p ię ,  abyśmy w niej dla siebie 
co znaleźli , ale ty pizynajmniej dostaniesz tam 
wódki, a twoje szkapy odpoczną. IJła tego s tu p a j1 
i spiesz się !«

W kilku chwilach stanęły sanki przed licha, 
drewnianą karczmą, do której na pół opadła, słomą 
pokryta przypierała szopa. Pod tą szopą stały 
uwiązane wierzchowe konie, a tuz przy nich leźal

stary Iłozalt i chrapał na całe gardło. Ohaj przy­
jaciele, zskoczywszy z sanek, weszli do izby i zo­
stali powitani kłębam i dymu , który nie majac 
żadnego inDego wychocju, cisnął si, drzwiami i 
przez oiwór w powaie. Ściany były wilgocią ocie­
kło , jeden tylko kąt był cokolwiek suchy i od­
znaczał się okopconemi obrazami. O kilka kroków 
od tego miejsca leżało siano rozścielone, nie bardzo 
czystą płachtą pokryte, a na nićm leżał jakiś pode­
szłego już wieku, kożuchem nakryty Kossyjauin. 
A że spaf w baraniej kapnzie, mało więc widać 
było jego twarzy.

»No, maluszko,4 rzekł Manzoni do sta’ ćj, około 
ognia krzątającej się gospodyni, której już  z ocie- 
kłych ócz patrzyło, iź uie bardzo rada była swvm 
gościom; *co masz dla nas w twojej przewybornej 
gospodzie na obiad ?4

»Mic, jeżeliście z sobą czcgc nie przywieźli,4 
odrzekła stara niechętnie i ponuro.

»Toby diabelnie było mało,* odrzekł z uśm ie­
chem m ajor; »ale przecież cokolwiek się znajdzie-4 

p już raz powiedziałam, że nie zgoła 1 a przy­
najmniej dla was nic nie ma. Jedną tylko gorzałką 
i m o łd aw sk im  winem poczęstować was mogę.* 

»Co się t*’go tycze , na tern nam nie zbywa, 
mam y zapas w sankach ,« rzekł Manzoni. »Czy 
nić masz co ciepłego, toby nasz posiliło; ale... słu- 
chajno babol wszakże ty właśnie ryby gotujesz. Na 
cóż nam więcej? Dav.aj je, i na ten. przestaniemy.* 

^Polewka z ryb już  zam ówiona,« odrzekła 
gospodyni.

»ZamówioDa? Ba jeszcze co! ktoby na to zwa­
żał ?4 zawołał major. »My martw pieniądze i ape­
ty t ,  słyszysz s ta ra ,  a kto pierwej przyjdzie— 4 

•T e m u  i pierwej jeść dają I T ak  tez i będzie,4 
rzekła stara. »Ten o to ,4 wskazała na śpiącego, 
przybył pierwszy, i pierwszy też jeść bc-dzie."

>>Kto? ten kozak? lub ktokolwiek on tam jest?4 
zawołał major. »Temu zalej gardło wódką, a nam  
daj polewkę, maluszkoI4

nie potrzebuje niczyjej wódki , on ją  sobie 
sam kupie jest w stanie,® odpowiedziała roz- 
dąsana Megers.

»Nie rób mi korowodów, stara czarownico,4 
rzekł Manzoni rozgniewany, sdawaj nam zaraz po­
lewkę I albo ci cały dom do góry nogami przewrócę; 
masz wiedzieć, że jesteśmy oficerami, którzy pro­
sto z Petersburga do jenerała Suwarowa jada.4

»I którzy się dopiero u niego nauczą , co jest 
ka rność , przyzwoitość i porządek, jeżeli się tego 
jeszcze w Petersburgi! nie nauczyli!* Zagrzmiał 
głos z siana , na którem stary Kossyjamn leżał.

Manzoni i Fedor, spojrzawszy w to m ie jsce , 
u jrzeli ,  że ten ,  który dotąd ,wardo zasypiać się 
zdawał, podniósł się i na całą gębę ziewając, oczy 
przecierać zaczął. Byłlo stary mężczyzna, około 
łat sześćdziesiąt mający, ś-edniego wzeostu,ostrych
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rysów twarzy i siwych włosów. Podróżni nie mało 
lay]i tem zdziwieni, że człowiek na barłogu leżący, 
tak spokojnym i rozkazującym tonem śmiał ich 
upomnieć. Wypatrzyli się nn starca, który dawszy 
im  to napom nienie , już  się nimi wcale nie zaj­
mował. Z te'm wszysikierrb bylała scena lak za­
bawna , że Manzoni przyszedłszy do siebie z po- 
dziwieuia, roześmiał się na całą izbę. To uczyniło 
starca uważnym, zmierzył ich okiem i zaczął tak­
że sobie śmiać się na cale gardło.

»A ty, jak  widzę, lubisz być wesołym starcze I* 
rzekł Manzoni , śmiejąc się ciągle. »Tylkobym 
sobie życzył , aby w tej przeklętej gospodzie lak 
łatwo było o polewkę , jak o naukę. Wiesz co 
starcze, zachowaj dla siebie twój obrok duchowny, 
a nam  zostaw twoję polewkę.

sCosię komu godzi, rnoje dzieci!* odrzekł w do­
brym  hum orze  starzec , wyciągając slomę^z swo­
ich siwych włosów i poprawiając kapuzę na gło­
wie. »Mnie się zdaje , że wam lak jedno jak  i 
drugie nie zaszkodzi. 1 właśnie to moje prze- 
kouanie sprawia, że wam tak jednego jak  i d ru­
giego chcę udzielić. Dla tego, jeżeli się-wam po­
doba, jedzmy polewkę społem, a na duchownym 
obroku dla was pewnie mi zbywać nie będzie.* 

■»7 goda ojczcnku !« rzekł śmiejąc się Manzoni. 
»Pójdź i siadaj z nami I Ty lubisz żarty , i my 
niij od lego, a że nam  szczodrze swcjćj polewki 
udzielasz, więc chętnie z nią razem i twoje nauki 
połykać będzicm. Zapewne jesteś bakalarzem 
w tej okolicy.*

rZgadlcś b rac ie!« odrzekł starzec wesoło. »Masz 
węch dobry, jestem bakałarzem ; w mojej szkole 
uczniów nie m a ło ,  i słynę z mojej dyscypliny; 
uż przednią nie jeden, który z dumy nos do góry 

zadzierał, wnet go na kwintę spuścił. Ale siadaj­
my7; polewka nas zaprasza. Jednakże nie za­
pominajmy na porządek; przed polewką należy 
wprzód wypić kubek gorzałki.* To mówiąc za­
wołał na gospodynię. T a  już zrozumiała o co 
chodziło; przyniosła spory kubek i llaszę gorzałki. 
Stary wziąwszy kubek gorzałki w rękę , zdjął ka­
puzę, przeżegnał się, odinruczał krótką modlitwę, 
w czasie której śmieszne stroił miny i wychyliw­
szy na jeden łyk cały kubek gorzałki, kilka po­
zostałych kropel po za siebie wylał. Zabawny 
mane-wr ten powtórzył trzykrotnie z nie m ałem  
podziwieniem Fedora i wielkim śmiechem Manzo- 
niego ; ale na to stary bynajmniej nie uważał i 
l-obił swoje, a gdy się już uporał, siadł ua drew­
niana ławkę i zawołał : i>Nuż bracia, bierzcie się 
do roLotyl Miech wam służy na zdrowie, jeżeli 
jesteście poczciwi i naszej najłaskawszej Monar- 
cliiui przychylni żołnierze , jeżeli zaś nie, niech 
was diabli zabiorą 1*

Na tę przemowę wypadła Fedorowi łyżka z ręki, 
a Manzoni śmiał się, co m u  sit stało. rłialiuszkał*

rzekł nareszcie do starego naśminwszy się do woli: 
»Jak widzę zabawny z ciebie człowiek, podobasz 
mi się I Musisz nas często w obozie odwidzać. A ' >k 
się spodziewam i tam na żartach zbywać nam nie 
będzie I lito w ić ,  może i my tam po'trzykroć 
raz po razu łyknąć się nauczymy l«

»0 , wy się tam nie jednej rzeczy nauczycie,* 
rzekł stary, nie dając sir przy polewce swoim to­
warzyszom wyprzedzić i zajadając z wielkim ape­
tytem. »Tylko mnie się zdaje, że wam Suwafow do 
zabawy i żartów me wiele czasu zostawi, bo to 
straszny dziwak, wielka z niego gorączka, sam 
nie lubi pokoju i drugim go nie daje, a zwłaszcza 
gładyszom, którzy przy winie, kartach i pięknych 
kobietach radziby wesoło czas przepędzać. Dla tego 
też tacy , którzy tylko wojnie z daleka przypatry­
wać się lubią , a sami grzbietu swego narazićby 
nie chc ie l i ,« to mówiąc spojrzał na Manzoniego, 
»albo ci z Petersburga, wypieszczeni synaczkowie, 
do których na trzy kroki nie przystąp, bo cię per- 
fnmą zakrztus1,« to rzekłszy spojrzał na Fedora; 
»o tacy, wiem o tem , że go z duszy cierpieć nie 
mogą! I prawdę mówiąc, mają oni po części słusz­
ność, łio to jest człowiek pełen uporu, oprjśkłiwy, 
wszystko no swojem stawiący, s łowem: straszny 
dziwak i wielki maruda; i za cóż go lubić? Nikomu 
nie m am  za z łe ,  źe go cierpieć nie może.* 

rlłrzywdzisz jenerała, którego cała Iłossyja jako 
najwalcczniejszegc czci i poważa ,* rzekł Fedor 
zmarszczywszy czoło, rliyćlo może, że or ma w sobie 
cos surowego, odrażającego, ale ci wszyscy, którzy 
go z blizka poznali, mówią o nim jak o m ężu 
najgodniejszym , szlachetnym , spauiałornyślnym, 
a nawet często az do zapamiętałości waleczny-m i 
woli Cesarzowej swojej bezwarunkowo oddanym,,« 

»No , co się tego ostatniego tycze, to może i 
prawdę m ówią, ale co do reszty innych przymio­
tów, bardzo wątpię, aby je  w nim znaleźć można 
było 1“ odrzekł stary, i położywszy łyżkę nalał 
sobie kubek gorzałki, przeżegnał się, wypił, i znowu 
resztę po za siebie wylał. »Ale, nie mówiliżeście 
przed chwilą, że jcdziecie doSuwarowa? Zapewne 
przybywacie z jaką radą do niego, i będziecie gc 
uczyć jak ma wziąć łzmaiiow ? Może w Pe ters­
burgu nowy sposób wojowania wynaleźli? Nikiby 
nie uwierzył, jakto wiele sposobów do prowadzenia 
wojny wynaleźć można, skoro człowiek w oddale­
niu od wojska i nieprzyjaciela, ma czas nad tem 
rozmyślać! Wiedyto j e m y ,  p i jem y , bawimy się, 
uczymy, i zanim kto się spodzieje, już  jest i nowa 
metoda wynaleziona , na którą tym , którzy tylko 
po prostu i z doświadczenia nieprzyjaciela bić prze- 
wykli, z samego podziwienia głowa się zawracał* 

»Nowa metoda do wzięcia łzmaiłowa , mój oj- 
czeńkn nie byłaby od rzeczy ,* przerwał Fedor 
uśmiechnąwszy się. »Twierdza ta, jest mocno ob­
warowana; brać ją szturm em  w zwyczajny sposół^
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Wiclcby ludzi u tracić  przyszło ; a jeszcze b y ło b y  p y ta ­
n i e , cźyby się to p o w iod ło  ?«

»Alboz rozumićsr,  ze Bossyjanie przez S uw arow a  do 
szturmu prowadzeni , w  jego oczach odpar tym i być 
moga?« odrzekł starzec z pogardę.

ylzby twierdzę w zięl i ,  o te'm nie w ą tp ię ,  ale strata  
łudzi by łaby  okropną!*  rzekł F e d o r  z przekonaniem. 
sN ie  sąto same o k o p y ,  ani ich o b r o n a ,  co wzięcie  
twierdzy u t ru d z i ,  to jes t  coś innego —  czego t y ,  mój 
staruszku , wcale  nic rozumie'sz.«

»Nic nie szkodzi,* odrzekł  starzec z widoczną cieka­
wością. »Mnie się zdaje, ze ja  lak£e dobrze znam Izmai- 
łów , ale tego nie p o jm u ję ,  coby wam  jeszcze na p rze ­
szkodzie stać m og ło ,  gdybyście juz  okopy  zdobyli.  J e ­
żeli ci to powiedzieć  w o ln o ,  chciałbym nsłyszćć ,  co 
» ciebie jest przeszkodą do wzięcia Izmaiłowa ? Pod ług  
mnie,  skoro Bossyjanie do miasta się dostaną, juz  z T u r -  
kami i sp raw ą  skończona.*

»A podług mnie  dop ićro  właśnie taniec się zacznie!* 
r z ek ł ,F ed o r .  »Jezcli ci Izm aiłow  tak jest znany ,  znasz 
zapewne i te w sposób twierdz d la  umieszczenia p o d ró ż ­
n ych  i na skład to w aró w  z kamienia wzniesione gmachy, 
do których T u rcy  w  Czasie p o t rzeb y ,  w yparc i  z oko­
pów , chronić  się i w nich do ostatniego bronić  się zwykli. 
Jak pow iedzia łem , to się nie obejdzie bez wielkićj s tra ty 
ludzi, ale imię Katarzyny  i Suw arow a, i te p rzeszkody  
przezwycięży.* Gdy to F e d o r  m ó w ił ,  stary z wielką 
pa trzy ł  na niego uwagą, i potrząśnieniem  głowy zdawał 
się podzielać  zdanie jego.

Podczas tej rozm ow y był  Manzoni jakąś myślą zajęty, 
i długo w  milczeniu zostaw ał,  a teraz nagle się odezwał:  
»S!uchaj starcze! znasz ty baszę, który Izmaiłowa broni?* 

uCzcmnz nie, znam go, nazywa się Auduslu Meheinet!* 
odrzekł  tenze.

vSernskit?« p rz e rw a ł  m ajo r  z żywością. »A cha­
nowie Krymu , Giraisowic?*

» Wszyscy. siedmiu są w  twierdzy!*  odrzekł  starzec. 
ttZnaszzc icli?«

*Jakzc ich znać nić mam ?« odrzek ł  Manzoni.  »Mach- 
snta i kapłana Giraja  widziałem niegdyś w K ons tan tyno­
p o l u ; ale n ie ,  to by ło  w  S m yrn ie ,  ze ich widziałem. 
T o  jes t ,  widziałem ich tylko z daleka przejeżdżających, 
ale nigdy z nimi nie mówiłem,;« rzekł popraw iw szy  się.

»Jako b ra c ie ,  ty umiesz po  lurecku?* rzekł stary 
z uwagą. »Taką rzeczą nic mało się cieszyć będzie Su- 
w a ró w ,- jeże l i  w tobie  dobrego  znajdzie tłumacza.*

»To pew n a ,  izbyin się mógł przydać mu na co,« od 
rzekł Manzoni lekko. »W  podróżach  moich po Lcwancie  
M uczyłem  się po  turecku ,  arabsku i po  grecku.*

»Co mi powiadasz?* rzehł s t a r y ,  w  którego minie 
miasto zadziwienia coś szyderczego się ukrywało.  »Dobrze 
to mówią:  Gdzie  go nie posiejesz, tam wzejdzie.. .  S ta re ­
mu Suwarowi zapewne ani przez głowę nie p rzesz ło ,  
*e wtedy,  kiedy on się mozoli i p lany  u k ład a ,  jakby to 
przeklęte tureckie  gniazdo w swoje ręce  mógł d o s tać ,  
zjawi się dwócłi z u ch ó w ,  z k tórych jeden może sera- 
sku-a po  tu recku  do poddania  się nam ów ić ,  a drugi ma 
juz w  swojej kieszeni golowe plany  do wzięcia sz tu r ­
mem twierdzy.* T o  mówiąc nalał  sobie kubek gorzałki,  
przeżegnał się i wychyliwszy sięgnął do kieszeni w w y .  
tartej  kurtce ,  rzucił  złoty pićuiądz gospodyni i ru szyw ­
szy z lekka g ło w ą ,  rzekł:  r>A reao ir, m essieurs!«  i w y ­
szedł za drzwi.

Obadwaj przyjacie le  nie wyszli jeszcze z zadziwienia, 
juz usłyszeli  tę ten t  koni i ujrzeli przez  okno starca, 

k tóry  z kozakiem pros to  przez pola  jak  w ich r  pogonił.
(Ciąg dalszy nastąpi.')

P I IA W D A .

Spaniało niebios sklepienie
Gwiazd nam odbija tysiące :

Lecz któż pom ierzy ł  przestrzenie 
Nas od ich świata dzie lące?

Żądzą twej wiedzy , człowiecze ,
Zatapiasz oko w te cuda ;

Lecz czego dojrzy , dociecze 
Po jaw u dom ysł  i z łuda!

Taką  i p raw da  światłością 
W ieczyście z dala ci b i je ;

Lecz w nią z zupełną jasnością
Kie wejrzy  oko u iczyje! W . C.

Z E  L W O W A .
P. T e o d o r  T o r o s i e w i c z  w y d a ł  drukiem w j ę ­

zyku niemieckim swój fizyczny i chemiczny ro zb ió r  w ody  
mineralnej w  Iwoniczu, obwodzie  sanockim, pod  tytułem: 
U te  B ro m -  und  Jodhiiltigen  alkalischen H eilquellen  a n d  
das E isenw asser z u  Iw o n icz . (W  W iedniu  u J.  P. Solin- 
gGra. 1830- sir.  113.) Wdzięczni w  dwójnasób by liby­
śmy szanownem u a u to ro w i ,  gdyby t o ,  tak gruntownie  
napisane, o jednej z uzdrawiających w ód k ra ju  naszego 
traktu jące  d z ie łk o ,  także w polskim w y d a ł  ję z y k u ,  dla 
wzbogacenia tego rodzaju l i te ra tu ry  naszej.

Gazeta  Wie'deńska w  Krze 170. z r. 1838,- ogłosiła  
sz lachetny cel P .  W i l h e l m a  T u r t e l t a u b ,  osiadłego 
w  B zeszowie ,  osiągniony przez  zebranie  z p ierw szych  
100 egzemplarzy wydanego dziełka swego 100 złr. m. k., 
k tóre p rzeznaczył  i odesła ł  na korzyść unieszczęsliwio- 
nych wylewem Dunaju mieszkańców Pesztu. N .

T ygodn ika  rolniczo - p rzem ysłow ego  Ad. I ła sp e ro w -  
skiego wyszedł  N. 2. i o be jm uje :  1) Biedy najlepie j
sprzedaw ać  zboz.e? (Dohoń.)  2)  N owy sposób zacierania 
zboza i kartofli. (Ciąg dal.)  3 )  O różnicach cukrn rafi­
nowanego. 0) Pom py zamarznięte odm rażać ,  5) P lam y 
tłus te  z jedw abnej  sukni wyw abić .  6)  Jak pozbyć  się 
n iezdrowego powie trza  z mieszkań. 7) Nauka prania  m a ­
łym kosztem. 8) O użyciu niezwyczajnego w kraju, a p o ­
żytecznego i taniego narzędzia i sposobu  do gaszenia 
p o ż a ró w ,  osobliwie w dom ach  nizkich wiejskich.

W  Poznaniu zapowiedziano na r. 1839 Now oroczn ik  
wielkopolski:  S w i < t o j a n k a .

Jedynasto le tn i  cb łopczyna  A p o l i n a r y  K ą c k i  jako  
skrzypek wsławia się coraz  bardziej ;  »Gazcta  M uzyczna* 
obszernie donosi o tym nadzwyczajnym  talencie. W r ó ­
ciwszy z Londynu ,  gdzie znajdował się w  czasie ko ro-  
nacyi królowćj W iktoryi  , nic dawno dał się s łyszćć 
w P a ry ż u ,  i zwrócił  uwagę sławnych B a jio ta ,  Lafona, 
a Paganini dał mu nnjchluhnićjsze św iadec tw o ,  które 
gazety całkowicie umieściły: ze uważa tego m łodzieńca 
za znakomitego artystę .

W  Pułtaw ie  u m ar ł  dnia 10. listopada r. 1838 za­
szczytnie znany jako poeta  w narzeczu raa ło -ru sk iem , 
m ajo r  K o i ’ a r c w s k i .  Między innemi traw estow ał  on 
Eneidą  Wirgiliusza i jest  au torem  kilku sztuk tea tra l ­
nych. Urodz i ł  się w  Pułtawie  r.  1709.

« *
K atolicko-biskupie sto licy  w  iw iec ie .  Spodzićwamy się, 

iz ciekawym będzie dla czytelników spis naszych katolicko- 
b iskupich stolic w całym świecie. W  Irlandyi jes t  ich  
2 7 ,  w e  Francyi  8 0 ,  w  Hiszpanii O l ,  w Am eryce hi- 
szpańskićj i F i l ip inach  46, w  Portugali i 16, w  p o r tu g a l ­
skich pos iad łościach  zamorskich 12, w  Brazylii ł ,  w pół*
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nocnych  W łoszech  58, w Toskanie  21, w  Państwie Pa- 
piezkićm Ć8, w Neapolu  39, w Sycylii  12, w Sardynii 10, 
w Państwach Austryjaukich p ró cz  W ło ch  64, w Niemczech 
25, w Belgii 5, w Szwajcaryi  5, w R o ssy i  14, w T u rcy i  
cnropcjskiój 19, w T u rcy i  azyjat^ckiej 3 ,w Chinach 2, 
w  Stanach Z jednoczonych  Ameryki północnej  12 ; stolic 
in  partibus  Hz2; pa try jarc l iow  1 2 ,  w ogóle 788.

Przestroga d la  rzem ieśln ikó w . Francuzki uczony 
Villcrme w jcdnćm  doniesieniu swojćm , przcsłanćin nie 
dawno do akademii m oralnych  i politycznych nauk w Pa­
ryżu, robi  uwagę, iż w łóczący  się po krajach rzemieślnicy, 
czeladnicy  i osoby m eprzywiązanc do rodzinnego życia 
i stałego siedliska , stają się zwykle marnotrawcami i 
z łych na łogów  nabierają. Powszechne panuje  zdanie, iż 
p om iędzy  klasą rzemieślniczą stan małżeński jes t  p rz y ­
czyną jej n ę d zy ;  ale rzecz ma się inaczej. Rzemieślnicy 
zostający  w s t a n i e  małżeńskim są w  ogóle daleko lepiej 
u rząd zen i ,  zagospodarow an i ,  u zate'm i maiętniejsi niż 
bezżenni. Żony ich, które w wolnym stanie b y ły  lekko­
myślne i n iegospodarne,  po zamęzciu swoje'm na widok 
po trzeb  familijnych stają  się oszezędnemi, a w p ły w  ich 
zrządza zwykle w  mężach p edobnąż  zmianę. P. Villennii 
przy tej sposobnośc i  robi także uwagę,  iż jedną  z na j­
główniejszych p rzyczyn  m arnow ania  pieniędzy, jes t  ten 
z ły  zwyczaj p o m ię d z j  rzemieślnikami, że w  sobotę  w ie ­
czorem wypłaca ją  czeladzi,  która przez n h ^z ie lę  i p on ie ­
działek z ykle ca ły  zarobek trwoni.  W  pracow niach  
w  Paryżu  zaczęli niektórzy rzemieślnicy we czwartek 
w y p ła ca ć  c ze la d z i , a ten sposób  pociągnął najpoinyśl- 
uiejsze za sobą skutki, dla tego zalecamy, aby wszyscy 
rzemieślnicy poszli za ich przykładem .

D roga p rzesyłka . Celem pocieszenia użalających się 
na wydatki pocztowe,  któreini przez .ekkomyśloosć sw ych 
p rzy jació ł  i znajomych częstokroć  obarczonymi bywają,  
o pow iem y w tćj mierze przypadek nieco p rzykrze jszy : 
Dnia 24. gt adnia  kupcom  handlującym  nasieniem, panom  
P e te r  Lawson i jego synow i w L o n d y n ie , doręczono  
paczkę z napisem: różne6o rodzaju  nasienie,  osin funtów 
ważące. P. Lawson, mniemając,  że oddawca tćj paczki 
je s t  okrę tow ym  p o dróżnym , chciał  mu już  podziękować 
za łaskawe jćj przywiezienie,  gdy tenże ośw iadczy ł ,  że 
jes t  jednym  z urzędników poczty ,  która  się za tę z Kal­
ku ty  dostawioną posyłkę 140 ft. sztrl. (niemal 1400 złr. 
ni. h.) domaga. Pewien w In dy jach -W schodn ich  p rze ­
bywający  k rew n y ,  zapewne w o m y łc e ,  zamiast przez 
zwyczajny  statek kupieck i ,  p o s ła ł  przez statek p o c z to ­
w y  te paczkę do nadmienionego kupca.

Przebieg  zalecenia  sw oich  to w a ró w . T en  wielki 
kunszt Uwiadomienia zależy właściwie w łączeniu p rzed ­
m io tu ,  obchodzącego jedynie  au to ra  obw ieszczen ia ,  
z drugim p rzed m io tem ,  obchodzącym  czyteln ika,  k tóry  
gdyby nie t o ,  wcaleby go nie czytał.  Jak m ocno  ten 
owoc-, w ypie lęgnow any  w Anglii,  aklimatyzował się 
już  na ziemi franruzkie'j , dowiodą następujące  uw iado­
mienia, wyjęte  z dzienników pauęzkich: 1. Przedwczora j  
w w ieczór  postrzeżono osobliwsze zjawisko natury. Rój 
c za rnych  motylów wzniósł się nagle p o d  tukiem P ort- 
R o y a l.  i uldfiaw:u y znaczną przestrzeń , osiadł na dachu 
kawiarni de la  f^icioire  w ulicy H eldcr  . gdzie się w y ­
śmienite lody i smaczne po traw y  na śniadanie znajduią. 
Z w racam y uwagę badaąy.ów na to rzadkie zjawienie na­
tury .  2. Wielka i n iezrównana nasza aktorka JP .  Mars, 
czytając wczoraj w w ieczór ,  zapali ła przypadkiem firanki 
swego łóżka.1 Szczęściem , że  jej mebic l n ł y  z dętego 
żelaza fabryki braci pp. G andillo t  p rz y  ulicy B ellc jórd . 
G dyby  nic ta okoliczność byiby ten p rzypadek najsmut­
niejsze za sobą pociągnął  skutki.  3. W zn io s ła ,  nicści- 
gnioua nasza artystka t ra iczna ,  JP . Mars, czytała  wczoraj

w  łóżku drugie wydanie romansu P a u l,  który u Hipolita  
Souyerain przy ulicy B ea u x -a rts  właśnie wyszed ł  z i rukń, 
w tćm zapaliły  się firanki u jćj  łó ż k a ; szczęściem , że 
wyraźny  druit dzieła bynajmuidj nic uszkodził  jćj  oczu,  
i tym sposoDcm postrzegła p łom ień ,  nim się pożar  r o z ­
szerzył . t. d. 4. Szczytna nasza mistrzyni kunsztu d ra ­
matycznego JP .  M a rs ,  zajęta była  czytaniem w czora j  
w wicczó przy świetle  dw óch  świćc n o w o-pa ten tow anycb  
bougies de rE t.o ilet  funt po  dwa franki,  w t e m  się lich- 
tarz w yw róci ł  i zapalił brzeg fi.-ar.ek od łó ż k a ;  w  oka­
mgnieniu st łum iono  promień; przy  tej okoliczności p rze ­
konano s i e . jak wielce te świece są zalctne , albowiem 
jedna  z nich leżąc przez całą minutę na dyw&aic moiree  
z zielonego jed w au in ,  nie zrobiła  przecież na niej naj­
mniejszej plamk .

W zo r y  kobiecej piękności. Nić masz w  świecie do ­
skonalszych w zo ró w  kobićcćj p iękności ,  nad t e ,  które 
w L idy jach-W schodnich  widzimy. P o dróżny  zdję ty jes t  
podziw ,eniein  ua widok p o w a b u /e h  dziewic, które tam­
że ze studzien dzbankami czerpią wodę, a lbo w miastach 
i po  wsiach najposlcduiejszą zajmują  się robo tą .  Nawet 
gdy zasłona okrywa twarz  Indyjauki, sz lachetna,  im p o ­
nująca kibic jej  w malowniczej szacie sw oje j  j e s t  Do­
statecznie zajmującą. Przyzwyczajenie od  m łodości  do  
noszenia na głowie lekkich c ię ża ró w ,  i t rzymanie się 
p rzez lo  w  rów now adze,  w y w ić ra  na nie ten  w p ły w  zba­
wienny, iż p ierś  jes t  znacznie wypukłą,  postawa prostą  
1 wszystkie poruszenia  ciała wolne  i niewymuszone.

O dpow iedź i.o n iczn a  Pewnego razu  podczas wicl-  
kićj uczty,  na której się najznakomitsze znajdowały osoby, 
siedział  Laland  pom iędzy  panią Stael i panią R ecam ier .  
»Jakżc jestem szczęśliwym,* rzekł L a la n d ,  »siedzę tu 
pom iędzy dow cipem  i pięknością.* — »Nic mając sam 
ant ,,eones o z tych  przym io tów ;*  odezwała  się z iron ią  
pani Staćl.

N a p o leo n  w  grob ie  R ubensa. N ap o leo n  zachow yw ał  
osobliwszy system w uczczeniu pamięci wielkich a rtys tów , 
jak się z następującego okazuje zdarzenia: Po  w s tąp ie ­
niu na tron  zwidzając Antwcrpiję  udał się d o  kościo ia  
Sgo Jak ó b a ,  i a ro z k az a w sz y , aby mu o tw o rzo n o  grób 
sławnego malarza Rubensa , w s tąp ił  do niego. O so b y  
z jego orszaku o p o w ia d a ją , że nabalsam ow ane zwhthi 
zachow ały  jeszcze wszystkie kształty ludzkiego ciała, i że 
takcw e  tylko nieco brunatną  barw ę p rzybra ło .  Rubeiia 
w ubiorze  rycerskim swego czasu r mnie yi najdroższej,  
miał prócz  tego na szyi i p iersiach wszystkie łań c u ch y  
i o r d e r y , które jako sławny m alarz  i dyp lom at  z ró ż ­
nych p o w o d ó w  od m on arch ó w  o trzym ał.  W  milczeniu 
pa trzy ł  Cesarz przez czas nie m ały  na ten szczególny 
widok i m usnął  kilkakrotnie  białą ręką po brunatne j  
twarzy i po brodzie  zmarłego. Poczćiu postrzegłszy,  iż 
jeden z jego adju tan iów , dia ochronien ia  się od wiigoci 
w tćm podzicmnein sklrp icniu ,  g łcwę uakrył,  zw rócił  się 
żywo do n iego:  »Prędzejbym \  ćpa nu przebaczył ,  gdy­
byś to w  moim pokoju  u czyn i ł ;*  rzekł  rozkazującym 
tonem do walecznego oficera, k tó ry  po jąć  nie mógł, dla 
czego Napoleon żądał od  niego takiego znaku u sz a n o ­
wania. Po zwidzeniu tego grobu wszedł Napoleon w  ko­
ściół i zwróć  wszy się no p ro b o sz cz a ,  Htóry się  dla 
doim Bożego znacznego spodziew ał podarunku  , rzek ł :
»I(siężę p ro b o sz cz u ,  Rubcns jes t  wielkim m ala rzem .....
Ju t ro  liazcsz wćpan do L u w ru  zawieźć obraz,  który jest  
ozdobą lej kapbcy.« T o  rzeftłszy oddali ł  się od p r o ­
boszcz ,^1 który tego pojąć  nie mógł, jak można ogo łaca ­
jąc  z jedyne; ozdoby kap licę ,  p rzezto  uczcić artystę 
Jakoż w samej rzeczy obnu. ten dniem później przesłano  
do Paryża,  zhąd go dopiero  w r. 1314 na dawne miejsce 
p o w ró c o n o .

liedaktor J a n  N ep . K a m iń s k i . Druk Piotra Pillera} we uwowiu.


